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Motto

  O thou immortal Deity



  Whose throne is in the depth of human thought,



  I do adjure Thy power and thee



  By all that man may be, by all that he is not,



  By all that he has been and yet must be!


Percy B. Shelley

(Fragment z r. 1821)


Prolog


Zaułek poza gmachem więzienia, utworzony przez blanki, wystające w stronę rzeki. W głąb spada olbrzymi mur, wsparty na potężnych odkosach ziemnego wału. Z prawej strony wznosi się surowa ściana z oknami na poły zabielonymi. Grą okien sączy się w noc nieruchome światło. w dom wypromienia ze siebie martwą aureolę, ktra ginie, pochłonięta przez mrok. Za murem i za jego fosą, głęboko w dole, rosną drzewa olbrzymie, ktrych wierzchołki mało-wiele przerastają dachwkę muru. Koślawe widły, konary, nagie gałęzie i wici tych drzew huczą w nocy wzdłuż rzeki Wisły.


Wicher dmie.  Zawieja niesie ze szczelin pomiędzy murami i z dachw zwiewne, wydęte żagle śniegowe. Długie, wciąż dymiące się strzały i zaspy warują na ziemi. Lotny wąż śniegu okręca się dookoła słupw szubienicy.  Głęboka noc.  Dwudziestostopniowy mrz.


Żołnierz moskiewski w szubie do samej ziemi, baranim futrem podbitej, w wielkich butach futrzanych, z głową szczelnie okręconą baszłykiem przechadza się pomiędzy Iwanowskimi Wrotami i wnęką, gdzie stoją słupy szubienicy. Karabin leży nieruchomo na jego ramieniu. Śnieg zmarznięty od srogiego mrozu świszcząco zgrzyta i skrzypi pod wielkimi stopami sołdata.  Kiedy niekiedy ten człowiek wstrzymuje mierzone kroki, odchyla znad ucha wielkim palcem rękawicy brzeg baszłyka i nasłuchuje, jak wicher w konarach wspaniałych drzew śwista, skowycze i łka  jak wąż śniegowy, oplatając drewno szubienicy szeleszcze.





JĘK W WICHRZE


między mogiłami


Kiedyż uniesiem głw ponad zbroczone wezgłowie, kiedyż na ludu łonie spoczniemy w sławy koronie  ktż nam odpowie?





ŚNIEGOWY WĄZ


podnosi znad mogił głowę i oplatając drewno szubienicy szeleszczę:


Nikt wam nie zmąci snw  grobom wkopanym w mogiły, mocy strąconej w dł zgniły... Niewola wieje przez sioła, niewola idzie przez miasta, szlak wasz szalejem zarasta. Nikt was nie woła...





ŻOŁNIERZ MOSKIEWSKI


bije pokłon i żegna się krzyżem trzykrotnym:


Gospodi pomiluj! Gospodi pomiłuj! Gospodi pomiłuj!


Wsuwają się przez tajne w głębi przejście Deity (Bożyszcze) i Anzelm.





ANZELM


Jesteśmy.





BOŻYSZCZE


Nareszcie.





ANZELM


Tędy przeszedł. Był jeszcze mrok przedranny. Jesienna woń więdnących liści pierwszy raz od miesięcy tylu wionęła mu w twarz. Lekka nadwiślna mgła pozdrowiła jego oczy. Począł wołać co siły w piersiach w tę woń, w tę mgłę wariackie swoje hasło: Niech żyje Polska niepodległa! Raz, drugi raz, trzeci, czwarty. I tak co krok. Bębny nie mogły zagłuszyć tego krzyku. Dopiero szybko rzucona pętlica... Spełnione już twe pragnienie...





BOŻYSZCZE


Spełnione, sługo.
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